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Telegramy.
Kandydaci na ministra spraw 

zagranicznych w Polsce.
W arszaw a (EE). W  kulturach sejm ow ych w ym ie­

n iano następujących n ow ych  kandydatów  na ministra 
spraw  zagran iczn ych : Jana K ucharzew skiego, W ład y­
sła w a  Skrzyńskiego, posła  z Madrytu, Ignacego Ba­
liń sk iego , prezydenta Rady miasta W arszaw y oraz 
Kazimierza O lszo w sk ieg o , dyrektora departam entu  
M inisterstw a spraw  zagranicznych.

Z walk na Górnym Śląsku.
Berlin. (EE). W ojska angielskie zażądały od nie­

m ieckiej sam oobrony op u szczen ia  m iejscow ości Lesch- 
w itz celem  utw orzenia w  tern m iejscu p od staw y  op e­
racyjnej. Układy toczą się  jeszcze.

A ngielsk ie w ojska przygotow ały  się  w  środę do  
ataku na p o w sta ń có w  i w  tym celu w  d w ćch  oddzia­
łach  ruszyły w  kierunku na Lubliniec i Strzelce. Prze­
d n ie  straże p o w sta ń có w  cofnęły się i z tego  p o w o ­
d u  nie przyszło d o  żad n ego  starcia m iędzy nimi a 
Anglikami. Krótko przed Strzelcami p och ód  A nglików  
w strzym ano nagle. Stało się  to praw dopodobn ie na 
protest francuski. G en. Le Rond obstaje przy tern, 
aby m iędzy pow stańcam i a Niem cam i zaw iązać roko­
w ania i o tw orzyć strefę neutralną. W strzym anie p o ­
ch o d u  A n glik ów  ma być, zdaniem  pism  niemieckie!* 
tylko tym czasow e.

Berlin. (EE.) G enerał H ófer nie godzi się  na 
rozbrojenie górnośląskiej sam oobrony, k tórego dom a­
gała się  komisja koalicyjna. W arunkiem  rozbrojenia 
jest w ypędzen ie p o w sta ń có w  polskich  z G órn ego  
Śląska. R ów n ocześn ie  protestuje przeciw  zrów naniu  
je g o  w ojsk  z pow stańcam i.

Gen. Hófer 
rzeciw komisji międzysojuszniczej.

Paryż. (Teł. pry w .) O d p ow ied ź  jaką nadesłał
gen. H ófer na ręcs kom isji m iędzysojuszniczej, a k tó­
ra dotyczy  nakazu tej kom isji w zględn ie złożenia  
broni przez w ojska gen. H ófera,zredagow ana jest w stylu  
odm ow nym . Gen. H ófer od m ów ił gładko złożenia  
broni. Pom im o tego o d n o śn e  czynniki dążą d o  tego , 
a b y . m iędzy obydw om a stronami wojującemi nie przy­
sz ło  do dalszych walk i potyczek.

W sprawie jeńców górnośląskich 
w Chociebużu,

Berlin. (W TB): W skutek skarg rządu p olsk iego  
na przykre stosunki, panujące w  o b o zie  jeń ców  gór­
nośląsk ich  p od  C hociebużem , stw ierdziły a o  tyczące  
w ładze niem ieckie, że w o b o z ie  przebyw a ob ecn ie  o- 
k oło  Ó00 o só b  ujętych w  czasie waik na G órnym  
Śląsku. C zęść  tych jeń ców  w ysłano dalej, inni, p o d o ­
bno żołnierze b. armji Hailera, złapani z bronią w  rę­
ku zostali uw ięzieni. D u ch ow n ych  lub zakładników  
nie ma, ani nie było n igd y  w  obozie. Twierdzenia o  

rześladow aniu jeń ców  są  bezpodstaw ne. Komisja 
m iędzysojuszn icza  zajmuje się  obecn ie dalszym  losem  
tych jeńców , jeń cy  jeżeli zostali ujęci ze w zg lęd u  na 
s w e  w łasn e bezp ieczeństw o, zostają puszczeni zaraz 
na w o ln ość .

(Tyle don osi Biuro W olffa. Mając tyła sm utnych  
d o św ia d czeń  z cza só w  w ojennych , trudaó przychodzi 
nam w ierzyć w  p o w y ż sz e  tw ierdzen ia  r zaprzeczenia. 
N ajlepsze św iatło  na traktowanie jeń ców  znajdujących  
się  w  różnych obozach  niem ieckich, rzucił ostatnio  
słynny proces w  Lipska. Red.).jj

„Mistrz doskonały".
„G órny Śląsk jest zwierciadłem , w  którym każdy 

czyn  i każdy gest Brianda i Lloyda G eorge się o d ­
zwierciedla". Tak w yrazić się  miała pew na o so b is to ść  
na G órnym  Śląsku w o b ec  przestaw iciela pism a „Ma- 
tin“ p. HenTi de Korab.

O becnie uw ydatnia się  coraz to więcej fakt, że  i 
cała polityka Dr. Wirth? opiera się  na G órnym  Śląsku.

G abinet Dr. W irtha przyiął ultimatum bez za­
strzeżeń. G abinet Dr. W irtha w ykonuje przepisy ul­
timatum bez zastrzeżeń. G abinet Dr. W irtha przyjął 
naw et najcięższe, postulaty ultimatum tj. zupełne roz­
brojenie Niem iec.

N ie d o sy ć  na tem.
Dr. Wirth u słyszaw szy  g ło s  premjera angielskie­

g o  skierow any przeciw ko P olsce, u sły sza w szy  o w e  
sław etne „fair play" Lloyda G eorge, zorientow ał się  
w  sytuacii natychm iast i rozpoczął akcję rów n ocze­
śnie i w  Londynie i w  Paryżu.

C o  do Londynu był Dr. W irth pew ien  siebie. 
M ow a zaś B ria n d a ' wyrażająca p ew ne zaufanie do  
polityki Dr. W irtha dodała mu otuchy i od w agi. Dr. 
W irth nabył jeszcze w iększej p ew n ości siebie, gd y  
u słyszał później w ięcei s łó w  przyjemnych z Paryża.

Dr. W irth czuje się  obecn ie tak pew nym  siebie, 
źe  opierając się  na Londynie i Paryżu postanow ił 
pokazać sw o je  praw dziw e oblicze Polsce.

Polityka jego  uwypukliła się  w  m ow ie progra­
m ow ej w ygłoszon ej w  parlamencie niemieckim.

„Porozum ienie, odbudow a, pojednanie". Cuda się  
dzieją. G abinet W irtha ofiaruje w szystk o  co  koalicja 
żąda. P o szczeg ó ln e  warunki zawarte w  ultimatum  
w ypełnia naw et często  przed upływ em  term inów.

S łow em  jest w szystk o , w szy stk o  prócz — G ór­
n eg o  Śląska.

A ie przypatrzmy się  bliżej tuow ie Dr. W ktha.
Apel d o  Pkafecfi, g rzfócae słow a  tito Brianda, ka­

zanie d o  narodu francuskiego. W ezw anie d o  z łoże­
nia karabinów, pon iew aż Niem cy rozbrojone i nie  
mają naw et tyle broni, aby życia sw e g o  bronić.

Dr. Wirth stara się  zapew nić Brianda, źe ow a  
rzekom o szczera w ola rządu niem ieckiego nie jest p o­
lityką „ch w ilow ego  rządu", lecz jest celem  w szystk ich  
praw dziw ych patrjcfów  niemieckich.

N astępnie Dr. Wirth w y g łosił hym n na cześć  de- 
mokratyzrau. Jednakże „Górny Śląsk będzie probierzem , 
czy zw ycięskim  ^ N a  taki niezw ykły kom plem ent się 
zdobył) m ocarstw om  św iata rozchodzi się  pow ażnie  
o  urzeczyw istnienie deasokraiyzmu w  Europie".

Potem  zwraca się Dr, W irth d o  Anglji i żąda 
nietyiko „fair play" (dobrej w oli), lecz „fair chance" 
(dobrych w id ok ów  m ożliw ości). Żąda ry cersk o śc i. . .  
(W  spraw ozdania są w tem m iejscu kropki i słow a  
„Lachem rechts"). A potem  ptowiada wyraźnie, że 
,fa?r play", „fair chance", r y c e r s k o ś ć .. . ,  że ten apel 

dotyczy — G órn ego  Śląska. „Muzyk bieży do pry­
m ów", zdobyw a się  n aw et na podkreślenie psychy  
ludu niem ieckiego, który trumny p o leg łych  za prawo  
Europy oficerów  angielskich i w łosk ich  zasypał i u- 
w ieńczyl k w iatam i. . . .  „Urywa takt, zmącą' w ołając  
„Nie śm iać się, ieżeil s ię  o  czem ś podobnem  m ówi"  
•3 apeluje zn ow u  d o  rycerskości, d o  „fair chance" 
3 Porzuca prymy, bieży z drążkami d o  basów ", m ów i 

o  ucisku narodow ości, kc: terze, w zn iosłych  ideach  
ludzkości" . . .

T o  »mistrz doskonały".
Lecz był »fałszyw y akord" w  tej wspaniałej m e­

w ie Dr. Wirtha.

M ów ił o  G órnym  Śląsku i to bardzo wyraźnie 
W ypow iedzia ł m ianow icie dw a zdania, z których pra­
w ica  w  parlamencie się nie w yśm iała, lecz które bez  
zastrzeżeń ak cep tow ała:

1) »Żądamy, ażeby ta stara niem iecka ziem ia w  
całości pozostała  przy tych, którzy przez historję i 
pracę sw oją  mają d o  tej ziemi prawo".

2) »D opiero gd y  pow stan ie życiu  i w łasności 
niem iecko usp osob ion ej ludności terenu p le b isc y to ­
w e g o  zagrażało, natenczas

rząd niemiecki 
przystąpił d o  ograniczonej obrony*.

T o  był •  fa łszyw y akord«, »zgrzyt żelaza p o  szkle.*
Pan Dr, Wirth' zbyt g ło śn o  

. . . .  targał akord rozdąsany  
Przeciw ko zgod zie  ton ów  skonfederow any.

D la tego  m uzyka jego odbije się  złem  echem  w  
św iecie , a bardzo złem w  P olsce. S.

Poświęcenie pomnika 
w Radmlcu.

W  Racholcu (Rachelsdorf) w  pow . kw idzyńskim  
od b yło  się  p ośw ięcen ie  pom nika dla p oległych  w  
w ojnie św iatow ej żołnierzy niem ieckich i »poInisch  
sprechender Helden®, co  wyraźnie „ W eichsel-Z eitung*  
podkreśla.

Przypatrzm y się  ow ej u roczystości.
U rządzone z p ośw ięcen ia  pom nika * wielką d e­

m onstrację patriotyczną. Zjechali się  przedstaw iciele  
rządu, tow arzystw  niem ieckich naw et ze stron dale­
kich, ze sztandarami, kapelami itd.

U roczystość  rozpoczęła się  nabożeństw em  p o ło ­
w em . Kazania w ygłosili najprzód pastor ew angielicki 
Jakel i w  zastępstw ie księdza proboszcza P ingsla  k a­
tolicki kapelan Zint z Kwidzyna.

Potem  spadła zasłona z  pomnika, który op isu  je 
> W eichsel-Z eitung* w  sp o só b  następ u jący:

•K oronuje pom nik orze! skrzydła rozp ościera­
jący, którego pazury spoczyw ają na kuli i który 
butnie m ro k  swój zwraca ku owrra krajom wscho- 
dssiopruskim przez nieprzyjaciół num wydartym". 
Pom nik nosi 79 nazvrisk poległych N iem ców  i 

»po!nlsch sprechender H eldea. (Prosim y o  spis. Red.)
N astępnie w y g łosił przem ow ę hrabia B audissin  

Podajem y najcharakterystyczniejsze ustępy z jego  
m o w y :

^Stwierdzam celem  uspokojenia i radości, źe bez­
p ieczeń stw o  granic naszych nie jest poważnie zagrożo­
no i że w szystk ie  przeciw ne pog łosk i żadne] poważnej 
podstawy nie tnają.

W ob ec  teg o  pom nika przyrzekamy so b ie  i dru­
gim, że  jedni na zam sze pozostaniem y. 7.>kże i dziś  
przesiać chcem y pozdrow ienia d o  braci i sióstr poza 
korytarzem, którzy d*iś pełni boleści i zazdrości kc nam 
^ ogląd ają . P ozdrow ienia nasze należą się  także gór­
nośląskim  braciom 1 siostrom , którzy p odobnie jak 
my w  wspaniałej w alce p leb iscytow ej zw yciężyli i po- 
pom im o plebiscytu pod  sam ow olą  w ro g ó w  naszych  
zostają, p on iew aż koalicja ochrony im dać nie chce, 
a N iem com  takowej dać nie w oin o . » Wir w ollen  frei 
sein  w ie die Yater waren, lieber den T od, a is in der 
K nechtschaft ieben*.

Potem  odbył się  *Parademarsch« przed pom ni­
kiem, a następnie złożyła w ieniec w  z a stę p stw a  H in -  
denbnrga krewna jego pani von Hindenbur^ z N eu- 
deck.

Na tam się  ta ciekaw a u roczystość  skończyła.
S.



Przegląd polityczny.
FoLska.

Demobilizacja w Polsce.
W arszaw a. O d jutra w chodzi w  życie ro zp o ­

rządzenie ministra spraw  w ojsk ow ych , dotyczące  
zw oln ien ia  rocznika 1897. W  w szystk ich  praw ie  
kom panjach rozpoczęła się  rejestracja szereg o w có w , 
podlegających zw olnieniu . 10 czerw ca rozpocznie się  
odsyłan ie  zdem obilizow anych d o  dom u.

Przeciw emigracji do Ameryki.
W arszawa. P o se lstw o  amerykańskie w  W arszaw ie  

zawiadam ia czynniki interesow ane, źe w edle instruk­
cji otrzym anych w  związku z prawem  o  ograniczeniu  
emigracji d o  Ameryki, udzielać będzie w iz  paszporto­
w ych  dla obyw ateli R zeczypospolitej Polskiej, p od ług  
obecnych  now ych  grarac, nie więcej niż 36 000  
rocznie.

Z Targu Poznańskiego.
Poznań. N a targu poznańskim  panuje w  dalszym  

ciągu bardzo znaczne ożyw ienie. Zagranica interesuje 
się  targiem poznańskim  w  w ysok im  stopniu. K onsu­
lat polski w  M ediolanie, chcąć ułatw ić zgłaszającym  
się  kupcom  i przem ysłow com  w łoskim  zw iedzenie  
targu, udzieia im bezpłatnych b iletów  jazdy d o  P o ­
znania.

N adeszło  bardzo w iele  d ep esz  z życzeniam i p o ­
w odzen ia  targp, m iędzy inn. od  szefa kancelarii cyw il­
nej Naczelnika Państw a, który im ieniem  Naczelnika  
przesiał bardzo serdeczne wyrazy p om yśln ego  urze­
czyw istnienia zadau i ce ló w  targu, od  Marszalka 
Sejmu, Trąm pczyńskiego, od  konsu latów  polskich itd.

Prezydent W itos zapow iedział sw ój przyjazd ze  
w zględ u  jednak na w ażne spraw y p ań stw ow e nie  
oznaczył dotąd terminu.

G órny Siąsk.
Prsed ukończeniem akcji powstańczej.

R okow ania w  spraw ie o sta teczn ego  rozejm.: 
m ięazy pow stańcam i a kom isją m iędzysojuszniczą  
trwają. O  w yniku rokow ań nic dotychczas nie w ia­
dom o. W  każdym razie N iem cy w ciąż napadają na 
oddziały pow stańcze. Istnieją przypuszczenia, że  
w ojska koalicyjne zajmą iinję demarkacyjną, o d p ow ia ­
dającą obecnej linji frontu.

Handel górnośląski w rękach 
powstańców.

Szopienice. E konom iczny stan skom plikow anej 
sytuacji gospodarczej został już popraw iony przez to, 
że rząd pow stań czy  rozpoczął już sprzedaż w iększych  
ilości w ęgla  i spirytusu za gotów k ę. Przeprow adzono  
już znaczne tranzakcje h an d low e z Francją, Polską i 
Czecham i. W  ten sp o só b  eksport rosnącej z każdym  
dniem  produkcji górnośląskiej jest zapew niony.

Działalność Anglików na G ó iT iy m  Śląsku.
Berlin. (EE.) A ngielski kontroler Parciva! ustąpił. 

Jego następcą jest sir Stuart, daw niejszy kom isarz  
kom isji m iędzykoaiicyjnej dla prowincji nadreńskich.

Berlin. (EE.) „Acht Uhr Abendblatt“ d on osi, iż 
n o w y  angielski g łó w n o d o w o d zą cy  na G órnym  Śląsku, 
generał H enickitr został w y p o sa żo n y  w  daleko idące 
kom petencje. P ow stańcom  staw ił 24 god zin n e ulti­
matum, aby zaprzestali walk, cofnęli się  i złożyli 
broń. Jeśli n ie w ypełnią ultimatum, grozi  w ystąpie­
niem  A nglików  1 Francuzów .

HENRYK SIENKIEWICZ.

JANKO MUZYKANT.
(D okończenie).

W  łopuchach  czu ł się  jakby u siebie, jak dzikie 
zwierzątko w  pułapce. Ruchy jego  stały się1 nagłe, o d ­
dech krótki i św iszczący , przytem ogarnęła^ g o  ciem ­
n ość . C icha letnia byłskaw ica, przeleciaw szy m iędzy  
w sch o d em  i zachodem , ośw ieciła  raz jeszcze  wnętrze 
kredensu i Janka na czw orakach przed skrzypcami z 
g ło w ą  zadartą do góry. A le b łyskaw ica zgasła, księżyc  
przysłoniła chmurka, i nic już nie było w idać ani 
słychać.

Po chw ili dopiero z ciem ności w y szed ł dźw ięk  
cichutki i płaczliwy, jakby ktoś n ieostrożnie strun 
dotknął — i nagle...

Gruby jakiś, zaspany g ło s , w ych od zący  z kąta 
kredensu, spytał gn iew liw ie:

— Kto tam ?
Janek zataił dech w  piersiach, ale gruby g ło s  

spytał p ow tórn ie:
—  Kto tam;?
Zapałka zaczęła m igotać p o  ścianie, zrobiło się  

w idno, a potem ...-E h ! B oże! Słychać klątwy, uderze­
nia, płacz dziecka, w ołan ie: » 0 ! dla Boga* szczeka­
nie p só w , b ieganie św iateł po szy b rch /h a ła s  w  całym  
dworze...

N a drugi dzień biedny Janek stał już przed są­
dem u wójta.

Mieiiż g o  tam sądzić, jako złodzieja ?... P ew no. 
Popatrzyli na n iego  w ójt i ław nicy, jak stał przed 
nimi z palcem wygębie, z w ytrzeszczonem i zalękłemi 
oczym a, mały, chudy, zam orusany, obity, nie w iedzą­
cy, gd zie  jest i czeg o  od  n iego  chcą... Jakże to sądzić

Akcja niemiecka.
Berlin. W ydział z 12 członków , składający się  

z partji górnośląsk ich  i zw iązk ów  zaw od ow ych , o g ło ­
sił się  wczoraj w  G ło g ó w k u  z generałem  Hóferem  
na czeje jako za stęp stw o  polityczne tych części G ór­
n eg o  Śląska, które nie są  zajęte przez p ow stań ców . 
W ydział 12 nie god zi się  na układanie z kom isją  
m iędzykoalicyjną; w  spraw ie utw orzenia pasu neutral­
n ego , któryby zajęły w ojska angielskie, o d p o w ie  gen . 
Hófer.

Berlin. U rzęd ow o  d o n oszą , że w ysłaniec pru­
sk iego  ministra spraw  w ew nętrznych , dr. Freund, 
stw ierdził w  czasie podróży, p ośw ięcon ej zbadaniu  
granicy górnośląskiej, iż jest zupełn ie zamknięta o  
ile na to zezw ala obecna tam policja. Powracające  
formacje och otn icze  zostaną rozbrojone i nie prze­
p u szcza  się  żadnych  transportów  amunicji.

Ifiemcy.
Rząd bawarski a rozbrojenie.

Berlin. W  Bawarji nastąpiło to, czeg o  się  już od  
d łu ższeg o  czasu sp od ziew an o . P ołożen ie  pogarsza się  
z p o w o d u  oporu Bawarji w  spraw ie rozbrojenia. Ba­
warski prezydent m inistrów  ośw iadczył w  komisji 
sejm u, iż Bawarja jest tego  przekonania, że  straże o b y ­
w atelskie nie podlegają przepisom  §§  177 i 178 trak­
tatu p ok ojow ego  i prawu z dnia 22 marca r. 1921. 
W ob ec  tego  prosi Bawarja rząd R zeszy, aby te inter­
pretacje zakom unikow ał państw om  koalicyjnym i przy 
nie] obstaw ał. Rząd R zeszy na to się zgadza. A czkol­
w iek  kanclerz R zeszy w szystk o  uczyni, aby w ypełnić  
warunki ultimatum, to jednak napoiKa ze strony kół 
w o jsk o w y ch  na bardzo pow ażne trudności w  zado­
kum entow aniu sw e g o  autorytetu. W  zachow aniu  się  
rządu baw arskiego dopatrzyć się  już m ożna zap ow ie­
dzi n o w e g o  b iizkiego kryzysu gab in etow ego , ponie­
w aż przy obecnej kombinacji rząd nie ma żadnej 
w iększości.

Nowe podatki Niemiec.
Berlin. Parlament złożył deklarację w  spraw ie p o ­

datkowej. Jest zamiar w yp u ścić  24 miljardów marek 
celem  pokrycia zobow iązań  ultimatum, oraz zapropo­
n o w a ć podatki bezpośrednie i m onopole, zg o d zić  się  
na p od w yższen ie  podatku w ęg io w eg o , zm on op o lizo ­
w anie handlu w ęglem , cukrem, w ódką i tytuniem. 
Projektow ane jest pobieranie podatku c d  obrotu ka­
pitału, u żyw an ego  w  celach spekulacyjnych i przeo­
brażenia tow arzystw  akcyjnych, p od w yższen ie  podatku  
od  obrotu (g ie łd ow ego  oraz podatku o só b  pryw at­
nych.

Berlin. (EE). O d 1 czerw ca zn iesiony został zakaz 
następujących tow arów  z Szwefcji: zboże, słód , ryż, 
grysik, mąka, mączka, p łótno, olej rzepakowy, marga­
ryna, keksy, mąka dla dzieci oraz inna mąka, cukru 
m ącznego, w ysok u  s ło d o w e g o , czekolady, konfitur 
oraz sło d zo n eg o  zg ęszczo n eg o  mleka.

Rosja.
Wszechrosyjsk; kongres komunistyczny.

M oskw a. 28  maja zosta ł otw arty w szech rosyjsk i 
kongres partji kom unistycznej. D o  prezydium  zostali 
wybrani Lenin, Trocki, Z śnow jew , Potrew ski, Jewdo- 
kiraow, N o w o sie io w , i inni.

Następca Cziczerina.
W arszaw a. C ziczerin ustąpił ze  stanow iska ko­

misarza dla spraw  zagranicznych. M iejsce jego  zajął 
L itw inow , którego w łaśc iw e  nazw isko brzm i: Pinitel- 
stein.

taką biedę, co  ma lat dziesięć i led w o na nogach  
s to i?  D o  w ięzienia ją posłać, czy jak?... Trzebaż 
przytem m ieć trochę m iłosierdzia nad dziećm i. N iech  
g o  tam w eźm ie stójka, niech mu da rózgą, żeby na 

rdrugi raz nie kradł, i cała rzecz.
— B o p e w n o !
Zawołali Stacha, co  był stójką:
— W eź g o  tą' i daj mu na pamiątkę.
Stach kiwnął sw oją  głupow atą. zw ierzęcą g łow ą, 

w ziął Janka pod pachę, jakby jakiego kociaka, i w y ­
n iósł ku stodółce. D ziecka, czy nie rozum iało, o  co  
chodzi, czy się  zalękło, d ość , że- nie ozw ało  się ni 
słow em , patrzyło tylko, jakby patrzył ptak. A lbo on  
wie, co  z nim zrob ią?  D opiero;jak  g o  Stach w  s to ­
d o le  w ziął garścią, rozciągnął na ziemi i, p odgiąw szy  
koszulinę, m achnął od  ucha, dopiero Janek krzyknął:

—■ Matulu! — i co  g o  stójka rózgą, to on  : —  
» M atulu! matulu !« — ale'-coraz ciszej, słabiej, aż za 
którym ś razem ucichło dziecko i nie w oła ło  już matuli

B iedne potrzaskane sk rzyp k i!...
— Ej , . głupi, zły Stachu ! któż tak dzieci bij?. ? 

T o ć  to m ałe-i słabe i zaw sze  b y łe  ledw ie żyw e.
; Przyszła matka, zabrała chłopaka, ale musiała g o  

zanieść d o  domu... Na drugi dzień nie w stał Janek, a 
trzec ieg o , w ieczorem  konał już so b ie  spokojnie na 
tapczanie pod  zgrabnym  kilimkiem.

Jaskółki św iertogaly  w  czereśni, co  rosła pod  
przyzbą ; prom ień słońca w sch od ził przez szy b ę  i 
oblew ał jasnością  złotą, rozczochraną g łó w k ę dziecką  
i twarz, w  której nic zostało-kropli krwi.; Ó w ,prom ień  
był' niby gościń cem , p o  którym mała dusza ch łop czy ­
ka miała odejść. D obrze, ;że ch oć  w  chw ilę śmierci 
odchodziła  szeroką słoneczną drogą, b c  za życia szła 
praw dziw ie ciernistą. Tym czasem  w ychudłe piersi 
poruszyły się  jeszcze oddechem , a twarz dziecka^była 
jakby zasłuchana w  te o g ło sy  w iejskie, które w sc h o ­
dziły przez otw arte okno. Był to w ieczór, w ięc dziew ­
częta, wracające od siana, śpiew ały : »Oj, na zielonej,

Bankructwo Rosji.
M oskw a. Petersburskie p ism o zw iązków  za w o ­

d ow ych , »M achow ik«, d on osi, że  rząd sow jecki p o­
stanow ił oddać przeszło  70 m iljonów  diesiatyn (8 00000  
km qm ) nad rzekami syberyjskiem  Irtyszem i O bem  
celem  ekspoatacji obcym  przedsiębiorcom .

Bolszewicy wobec strajku angielskiego.
M oskw a. (EE.) C zw arty w szechrosyjsk i kongres 

zw iązków  zaw od ow ych  uchw alił w ysłać 2C tysięcy  
fu n tów  szterlin gów  strajkującym górnikom  w  Anglji.

H elsingfors. (EE.) W izytacyjne okręty sow jeckie  
napadły na w od ach  fińskich w  pobliżu w ysp y  Sei- 
skairy 16 fińskich łodzi m otorow ych  i zaciągnęły je 
przem ocą d o  Kronsztatu.

Sytuacja na Ukrainie.
Były hetman Ukrainy za cza só w  okupacji niem ie­

ckiej, Skoropadskji, usiłuje u tw orzyć na Ukrainie rządy 
hetm ańskie, i w  tym celu odbył szereg  konferencyj 
z politykam i ze sw e g o  o b o zu , baw iącym i w  różnych  
miastach Eurooy

• Ukraińskie S łow o*  popiera tę akcję i żąda, aby 
w ielkie m ocarstw a uznały n iezależność Ukrainy i ułat­
w iły zaprow adzenie tam rządów  Skoropadskiego.

»Ridnyj kraj* podaje następując szczegó ły  o  ży ­
ciu w  Żytom ierzu i C zernihow ie: Ż ytom ierz przedsta­
w ia się  o b ecn ie  jak m iasto martwe. G łów n iejsze  ulice, 
jak Kijowska, M ichałow ska, i kilka innych, zaw alone  
są błotem  cuchnącem . P o m ieście uwijają się  tylko 
czerw onogw ardziści i chuligani, lu d n o ść  pochow ała  
się  w  różnych kryjówkach, obaw iając się  czerezw yczaj- 
ki, która z całą b ezw zg lęd n o śc ią  tępi organizacje poi- 
kie i ukraińskie. D rożyzna straszna, lu d n ość  cierpi 
g łód , natom iast kom uniści op ływ ają w e w szystk o , 
P od ob n ie dzieje się w  C zernihow ie, gdzie w iększe  
dom y zosta ły  z n isz c z o n ą  drzew a w  parkach i odro- 
dach w ycięte. C zerw on ogw ard ziści hulają, łupiąc mie­
nie zteroryzow anej ludności.

K R O N I K A .
O lsztyn, 4, czerw ca 1921.

Kalendarz na niedzielę: B on ifacego  b.
W sch ód  słońca o  g. 3,43; zachód o g. 8,14.

Z Prus Wschodnich.
— Kąpiel na świeżem powietrzu jest bardzo zdro 

w ą i przyjemną rozrywką, odśw ieżającą zm ęczony  
w ytężoną pracą organizm  ludzki. Lecz jak w e  w szyst- 
kiem tak i w  tern przesada szkodzi i go d z in o w e  prze­
byw anie w  w odzie  sprow adzić m óże różne choroby. 
Przebyw anie w  w od zie  ponad 15—20 ..minut oziębia  
za bardzo ciało. W ychodząc z w od y  należy koniecz­
nie uczynić kilka ruchów  gim nastycznych, w  przeciw ­
nym razie w ystąpić m oże reumatyzm lub zaziębienie. 
N iezcrow ą jest kąpiel zaraz po jedzeniu lub w  roz­
grzanym  stenie. Będąc zgrzanym  należy się  rozebrać 
i czekać póki ciało się  och łodzi. Także puls musi 
bić normalnie i nie być przyspieszonym .

— Ceny masła. Na piątkowym  targu w  O lszty­
nie sprzedaw ano m asło po 15 mk. W  Ełku m asło  
było po 12 mk. i nabyć g o  m ożna było  po tej cenie  
w  każdej ilości. W  Elblągu sprzedaw ano je po 14 
mk. gdy jednak popyt się w zm ógł cena podskoczyła  
d o  16 mk. W  Szczytnie na ostatnim  targu funt ma­
sła k osztow ał już tylko 10 mk.

na r u n i!« a od  strugi d o ch od ziło  granie fujarek, 
nek w ysłu ch iw a ł się ostatni raz, w ieś gra.-. N a kilim­
ku przy nim leżały jego  skrzypki z gonta.

N agle  twarz um ierającego dziecka rozjaśniła się, 
a z bielejących w arg w yszed ł s z e p t :

— M atulu ?...
— C o, synku ? — ozw ała się  matka, którą du­

siły łzy.
— M atu lu ! Pan B ó g  mi da w  niebie praw dziw e  

skrzypki ?
— D a ci, synku, d a ! — odrzekła m atk a; ale 

nie m ogła  m ów ić, b o  nagle z jej twardej piersi bu­
chnęła wzbierająca ża łość, w ięc jęknąw szy  ty lk o : » 0  
J e z u ! Jezu !« — padła twarzą na skrzynię i zaczęła  
ryczeć, jakby straciła rozum, albo jak człow iek, co  
w ie że od  śmierci nie w ydrze sw e g o  kochania.

Jakoż i nie wydarła go, b o  gdy, p o d n ió słszy  się, 
spojrzała zn ow u  na dziecko, oczy  m ałego grajka były  
otw arte wprawdzie, ale nieruchom e, twarz zaś p o ­
w ażna bardzo, m roczna i stężała. Prom ień słon eczn y  
od szed ł także...

— Pokój ci, Jan k u !
Nazajutrz pow rócili p ań stw o do dw oru z W łoch, 

wraz z panną i kaw aleiem , co  się  o  nią starał. 
waler m ów ił:

— Q uel beau p ags que 1’lta lie ! *) ^
— I co  t« za lud artystów  ! O n est heureux de  

chercher la-baś de talents et de Ie proteger... **)
N ad Jankiem szum iały brzozy...

*) Jak pięknym krajem są  W łochy (franc.)
**) S zczęściem  jest znajdować tam talenty i popierać je 

(franc).

KONIEC.



— Podróżując do Gdańska zaopatrzyć się trzeba 
jak w iadom o w  wykaz o so b isty  i fotografję swoją. 
Jak don osi m alborskie przedsiębiorstw o żeglugi pa­
row cam i — legitymacja m usi b y ć  w ystaw ion ą przez 
kom petentnego landrata łub przez urząd policyjny. 
Legitym acje w ystaw ion e przez inne urzędy lub przez 
so łty só w  są n iew ażne i nie będą przez urzędników  
w ykonujących rewizję jako wykaz uznawane.

Z Warmji.
* Reszel. W y w ó z jaj d o  wielkich m iast na za­

c h o d z ie  daje się naszei prowincji coraz bardziej w e  
znaki. N ajwięcej jednak od czu w a to nasze m iasto. 
D om okrążni kupcy, opłaceni przez w ielkich handlarzy 
ch o d zą  od w ioski do w ioski, od  dom u d o  dom u, 
w ykupując jaja po najw yższych cenach. N ie dziw  
w ięc iż tutejsze rynki są jajami tak skrom nie opatrzo­
ne i że ceny tak raptow nie idą w górę.

Z Powiśla.
* Kwidzyn. S ześć  lat potrw ało zanim pocztów ka  

z  drukiem nadana w  Berlinie SO  nadeszła d o  rąk adre­
sata w  K widzynie. P ocztów ka nadaną została dnia 
19. maja 1915 a nadeszła do Kwidzyna 19. maja 1921. 
O dzie się  tak d łu go  obracała nie zdołano stw ierdzić. 
P ocztów k a nosiła znaczek 3-fen igow y.

* Malbork. P oniew aż forteca m aiborska m usi być 
rozbrojoną, w ięc w ydaną jn i  została urzędow i dla 
zużytkow ania — tak zwanej ,,R eichsverw ertungssteI’e“. 
R ozpoczęto  roboty zw iązane ze zniszczeniem  [fortów.

— C odziennie w ysyła  się z tutejszych w arsztatów  
k olejow ych  kilka lokom otyw  do T czew a, gdzie się  
je przekazuje P olsce, sto so w n ie  do niem ieckich zo b o ­
wiązań w  traktacie wersalskich. C elem  odbioru tych  
lok om otyw  bawi tutaj .kom isja polska złożona z trzech 
inżynierów .

*  Elbląg. W edług zupełnie pew nych  w iadom ości 
zamierza k ierow nictw o w arsztatów  K om nick’a (fabry­
ka m aszyn i autom obilów ) zam knąć sw e  warsztaty, 
p on iew aż interes jest niekorzystny. Przez ten krok 
zw iększyła  by się  katastrofa, pow stała ze zw olnienia  
7000 robotnik zakładów  firmy Schichau. Firma ta 
c h w ilo w o  nie m oże m yśleć o  podjęciu pracy.

Z Mazur.
* Wielbark. Onegd&j rano przeszła ponad mia­

stem  i okolicą burza gradow a, która wyrządziła olbrzy­
mie szkody. Gradł spadł tak g ęsto  i w  tak wielkich  
kaw ałkach lodu — niektóre kawałki d orów nyw ały  w iel­
kością  sw ą  kartoflom — iż znaczne obszary z  żytem  
uleg ły  zniszczeniu. Szkoda jest ogrom na poniew aż  
wielka część  p oszk od ow an ych  nie jest ubezpieczoną. 
Także reszta za siew ó w  Satowycfa dużo aclerpiała. 
D otych czas z g ło szo n o  na policji za 70 0GU szkód i 
ok o ło  100 w ybitych szyb. W iatr połączony z burzą 
pow yryw ał dużo drzew  i p łotów . Takiego gradu od  
lat 30 nie było  w  okolicy. P opołudniu  jeszcze leżał 
grad na w ysok ośc i kilku centym etrów  na polach.

* Margrafcows. W  dom  chałupnika Fryderyka 
K onieczko w e  w si D ąbrow a uderzył piorun i spalił 
g o  doszczętn ie. N ie było m ożna nic uratow ać i 
w szelka bielizna oraz zapasy żyw n ośc i spłonęły.

* Nidbork. W  Lisakach w ybuch ł w  dom u po- 
siedziciela Bannacha pożar. D om  zam ieszkiw ały dw ie  
rodziny. Z p ow od u  suszy  dom  w  kilku minutach  
stał w płom ieniach i nie zdołano nic uratować. O bie  
famiije nie są ubezpieczone. Przy ratowaniu robotnik  
Ż y w iec  utracił sw e  oszczęd n o śc i w  sum ie 1000 rak.

* Gołdap. Na granicy przytrzymano 2  kom uni­
stó w  p ochodzych  ze  Serajewa. Przybył! oni z N iem ­
czech  środkow ych  i zamierzali zapew ne przejść przez 
granicę. Posiadali kom unistyczne karty członkostw a

W iednia.
* Lec. Komisja m iędzysojusznicza dla rozbroje­

nia składająca się z 7 angielskich ł francuskich ofi­
ceró w  przybyła trzema autom obilam i z K rólewca tu- 
dotąd ażeby stw ierdzić ilo ść  jarmat w  fortecy Boyen.

— O statnia burza wyrządziła w  okolicy niemałe 
szkody. Pom iędzy innemi uderzył grom  na majątku 
Fauihdden w  stajnię dla bydła i koni. Stajnia się  
spaliła lecz inwentarz ocalono, — Drugim  razem ude­
rzył piorun w  dach stod o ły  tego  sam ego majątku 
lecz  nie zapalił tylko zn iszczył go.

Z Polski.
Gdańsk. W  znajdującym się  przy ulicy H unde- 

g a sse  6 banku Seestern-Pauly Drabadt i C o. po- 
peniono przed kilku dniami w ielką kradzież. 
Z łodzieje zabraii ok o ło  4 m iijony marek polskich, 
15 0 0 0 0  marek niem ieckich i za ok o ło  100 0 0 0  marek 
niem ieckich innych k osztow n ości.

* Gcłąbiety. Na drodze m iędzy Prędzieszynera a 
G ołąbiew em  na terenie w o ln eg o  miasta G dańska, 
znaleziono w  so b o tę  prawie zupełnie nagie zw łoki 
nieznanego m ężczyzny w  wieku 2 5 —30 łat. Zmarły 
miał jedynie koszulę, sp od n ie i skarpetki, a poniew aż  
na rękawach wierzchniej koszuli w idać ślady gw ałto ­
w n eg o  wyrwania gu zik ów  od mankiet zachodzi w ięc  
m orderstw o rabunkow e. Sprawą zajęła się  prekura- 
torja. Z am ordow any p ochodzi praw dopodobn ie z by­
łej K ongresów ki lub* M ałopolski.

* Kartuzy. Nad granicą polsko-gdańską kwitnie 
przem ytnictw o w  w ysokim  stopniu. Przy zm ianie 
wart granicznych przem ytnicy działają w  nocy. Szcze- 
gd ln ie i ca  odcinku: Kartuzy, Małe Karczewki i o k o ­
licy kw itnie szm ugiei. D o  szajki szm uglerów  należy 
niekiedy kilkadziesiąt o só b , które się  dzielą na w ysła ­
nych z poiskiaj strony i odbierających z niemieckiej 
strony celem  transportu do G dańska. O d n ośn e w ła­
d ze  poczyniły już kroki celem  ukrócenia nadużyć.

* Chojnice. Przed kilku dniami aresztow ał p oste­
runek kontrolny policji państw ow ej na szo s ie  czlu- 
chow skiej Bernarda H ollenbacha, p o ch od zącego  z Gru­
dziądza, w  chw ili gd y  nielegalnie chciał przekroczyć 
granicę. Z naleziono u n iego  80 570 mk, polskich  
i 5 440  rak. niem ieckich, k tóie mu skonfiskow ano  
i o sa d zo n o  g o  w  w ięzieniu chojnickiem .

* Chełmża. Na tutejszym  jeziorze wydarzył się  
zn ow u  tragiczny wypadek. Cztery o so b y  w siadły do  
łódki, która okazała sfę za lekką i w skutek obciążenia  
jak też n ieotrożnoścł przechylona przewróciła się. 
D w ię o so b y  utonęły a m ianow icie pom ocnik fryzjer­
ski Św iątkow ski i A. Kawecki. W ypadek ten p o w i­
nien być nauką dla innych, którzy bagatelizują sob ie  
niejednokrotnie n iebezpieczeństw o, a brawurą nie na 
m iejscu sprowadzają katastrofy w  rodzaju tejże

* Grudziądz. Z lot sokoli w  Grudziądzu Okręgu  
III, odbędzie  się  18 i 19 czerwca w  ogrodzie  Rzezał- 
ni, ulica Rzezalniana, G im nastycy po lscy  jako i deiegac  
T ow . gim nastycżnych z ca łego  Pom orza zjadą się już 
w  sob otę, 18-go, bo w dniu tym będzie uroczyste  
otw arcie zlotu i zaw ody.

* Bydgoszcz. N adszedł tutaj transport rannych  
bohaterów  śląskich, który przyjęty został przez panie 
z C zerw on ego  Krzyża, które dyżurow ały do późnej 
nocy, dopóki w szy scy  ranni nie zostali um ieszczeni 
w  szpitalach N ależy p od n ieść  n iezw ykłą p ieczoło­
w ito ść  i zapał delegatek Cz. Krzyża, a tak ie o b yw a­
telskie stan ow isk o  kolejarzy, którzy wyrzekli się  od ­
poczynku św ią teczn ego  i n iezm ordow anie nieśli p o ­
m oc ofiarom  walki o p o lsk o ść  Śląska.

W ieczorem , podczas koncertu, urządzonego na 
Cz. Krzyż, zebrano po przem ow ie ks, kapelana Za­
b łock iego w  przebiegu jednej godziny  10000 mk.

* Pczsań. W  niedzielę panow ał na Targu P oznań­
skim bardzo o ży w io n y  ruch. Przesuw ało się  bow iem  
przez plac i paw ilony kilkanaście tysięcy osób , m ie ­
dzy nimi znaczny procent g o śc i zam iejscow ych. 
G oście  przybywają g łó w n ie  z miast byłej dzielnicy  
pruskiej, ale i b. K ongresów ka jest licznie reprezen­
tow ana. W  tych dniach odbędzie się Zjazd kupie- 
ctw a p o lsk ieg o  z całej Polski, aby obradow ać nad 
sprawami kupiectwa.

* Kalisz. W  Kaliszu od słon ięto  pom nik Kazi­
mierza W ielkiego. Na kawale marmuru, pochodzą­
ce g o  z daw nych fortyfikacyj u m ieszczon o popiersie  
Kazimierza W ielk iego w yp u k łorzeib ę z bronzu dłuta 
Cz. M akow skiego. Na pom niku u m ieszczon o napis: 
•K azim ierzow i W ielkiem u, królow i ch łop ów , na złom ie  
w zniesionych  n iegdyś przez n iego  m urów  fortecz- 
nych, pamiątkę tę p o ło żo n o  1921 roku.«

Łódź. N a p od staw ie  porozum ienia m iędzy dele­
gacją górn ików  śląskich a miastem  Łodzią zawarto  
układ, m ocą którego Ł ódź podjęła się zaopatryw ać  
w  ży w n o ść  pow iat rybnicki, wzam ian zaś będzie  
otrzym yw ała w ęgiel z G órnego Śląska.

* Kraków. O twarcie zjazdu episkopatu polsk iego  
odbyło  się w  sob otę . Przed otw arciem  odbyła się  w  
katedrze na W aw elu u roczystość  kościelna, w  czasie  
której ks. prymas D albor zaintonow ał Veni creator, 
poczetn odpraw iono m odły przy trumnie s-go-Sta- 
nisław a. N astępnie poch ód  udał się  do gro b ó w  króle­
w skich. Obrady otwarł ks. biskup krakowski Sapieha. 
Przed kapitułą zebrała się na dziedzińcu zam kow ym  
m łodzież szkół krakowskich ze sztandarami i m uzyką 
celem  złożenia hołdu ep iskopatow i polskiem u. O  g o ­
dzinie 4 po południu rozpoczęły  się w  pałacu b isku­
pim obrady zjazdu. W ieczorem  prezydent miasta Fe- 
derow icz w ydał na cześć  polskich b iskupów  raut.

* Kraków. W  związku z zapow iedzianym  na Uni­
w ersytecie Jagiellońskim  odczytem  ks. L utosław skiego  
od b y ł się w iec  m łodzieży, na którym p ow zięto  rezo­
lucję przeciw ko uprawianiu na terenie uczelni polity­
ki. W śród namiętnej dyskusji w yw iązała się  walka, 
w  czasie której padł strzał rew olw erow y, który ciężko  
ranił akademika W olberga,

Ze świata.
Łotwa a Niemcy.

Berlin. W  dniu 2 czerw ca wyjechała komisja nie­
m iecka d o  Ł otw y ceiem  uregulow ania sto su a k ó w  
gospodarczych m iędzy Niemcami a Łotwą.

Komuniści na Łotwie.
Ryga, Z apoczątkow ane ob ław y na kom unistów  

w ydały nadzw yczajne rezultaty. A resztow ano w  pełnym  
składzie centralny kom itet łotew ski partji kom unistycz­
nej i stw ierdzono, że kierownikiem  ruchu kom uni­
styczn ego na Ł otw ie jest p o se ls tw o  sow jeckie W ła­
dzom  łotew skim  udało się aresztow ać jednego z ko­
m u n istów  bezpośrednio  po otrzymaniu pr^ez n iego  
pakietu z pieniądzmi i literaturą agitacyjną od  sekretarza 
misji sowjeekiej. U sta lon o  też, że  w ięk szo ść  literatury 
i pieniędzy była przew ożona przez kurierów dyplom a­
tycznych przedstaw icieli sow jeckich . O gółem  areszto­
w an o  w  Rydze 70 kom unistów , 7 zabito w  walkach  
z nimi. Skonfiskow an o drukarnie i 15 p u d ów  czcio­
nek. Jednocześnie aresztow ano dużo  kom unistów  na 
prowincji.

Aostrja przeciw N ieacom .
W iedeń. Na posiedzeniu  komisji dla spraw  zagra­

nicznych wykazał kanclerz austrjacki Dr. Mayr niebez­
p ieczeństw a grożące Aysłrji z p o w o d a  ruchu a przy­
łączeniem  do Niem iec. W edług ośw iadczenia tego*za- 
grożona jest nietylko akcja kredytowa Ententy dia 
Austrii, ale w yłoniły się  i dalsze n iebezpieczeństw a.

Jugosław ja rości pretensje do Karyntji, a w reszcie  
niew ykluczone jest ew entualne obsadzenie dalszych  
częśe i Austrji

Rozruchy francuskich komunistów.
Paryż. Starcie m iędzy pclicją a kom unistam i p o w ­

stało w skutek tego , że manifestanci kom unistyczni, 
wracający z cmentarza (gdzie uczcili pam ięć rozstrze­
lanych robotników  kom uny w  r. 1871), spotkali grupę 
dzieci szkolnych  w otoczeniu  kilku księży. Dzieci 
n iosły  chorągw ie francuskie. D em onstranci zabrali 
dzieciom  chorągw ie i zniszczyli je. T o zajście d op ro­
w adziło  do starcia z policją.

Konferencja w  Porto-Rose.
Termin konferencji w  Porto-R ose, której przedm io­

tem będzie uregulow anie sto su n k ów  finansow ych  i 
gospodarczych  w  Europie Środkow ej, w yznaczony  
został oa 15 czerwca rb. W konferencji tej w ezm ą  
u d z ia ł: Francja, A ngljs, Stany Z jednoczone, oraz pań­
stw a sukcesyjne po dawnej monarchii habsburskiej, 
t. j. W łochy, Polska, C zecho-Słow acja Rumunja, Jugo­
sławia, W ęgry i Austrja niemiecka. Ze strony polskiej 
w yjedzie d o  Porto-R ose p. Z dzisław  Okęcki, p oseł w 
Belgradzie, jako przew odniczący delegacji polskiej, p. 
Jan Strzem bosz referent do spraw  w łosk ich  w  min. 
spraw  zagraniczych, oraz rzeczoznaw cy w yznaczeni 
przez m in isterstw a: skarbu, przem ysłu i handlu, kolei 
żelaznych i g łó w n eg o  urzędu likw idacyjnego

Mobilizacja JaponJi.
Z M oskw y d on oszą , że nadeszła tam w iadom ość  

- o zw iększeniu  armji japońskiej na dalekim w schodzie . 
W okręgu nadm orskim  siły japońskie w yn oszą  prze­
szło  80 000 lndzi. B olszew icy  twierdzą, że celem  Ja- 
penfi, popieranym  przez A nglję jest utw orzenie z 
Mandżurji i M ongolji państw  b u forow ych  pod prote­
ktoratem Japonji.

Składki i pokwitowania.
Na rodzinę Kalinowskich złożyli w  administracji 

naszej w  dalszym  ciągu: N. N. z O lsztyna 5 marek, 
N. N. z jondorfa 5.00 mk. Razem 75 mk.

Ruch towarzystw.
Gryźliny- Po dłuższej przerwie odbędzie się  w al­

ne zebranie T ow arzystw a L u d ow ego  w n ied z ie lę  5go  
czerw ca po n ieszoorach o  godz. w p ół do 4-tej po  
poł. w  pom ieszkaniu p. A nton iego  K alińskiego. P o­
rządek dzienny bardzo w ażny dia tego  o b ecn o ść  każ­
d eg o  członka pożądana. W ybór zarządu. M ów ca po- 
zam iejscow y zapew niony,

Upraszam y o  zapłatę zaległych składek o  ile 
m ożności przed posiedzeniem  u skarbnika p. Fr. Ret- 
k ow sk iego . Zarząd..

Gietrzwałd. W  niedzielę dnia 5. czerw ca zaraz po  
nieszporach od b ęd zie  się  w  zw ykłym  lokaiu zebranie 
• Kółka rolniczego*. O iiczny udział uprasza. Zarząd.

Waplewo. Zebranie T ow . L u d ow ego  odbędzie  się  
w  niedzłeię dnia 5 czerwca t. r. o godz. 6 po p ołu ­
dniu na sali p. Beutlera. O  iiczny udział uprasza bar­
dzo Zarząd.

Podstolin. Zebranie Kółka roln iczego w  Podsto- 
linie odbędzie się  w  niedzielę, d. 5. bm o  godzin ie  
4 popołudniu  celem  zw iedzenia  gosp od arstw . Zbiór­
ka przy krzyżu p. Klatt. O  liczny udział cz łon k ów  
prosi Zarząd.

Kwidzyn. W niedzielę dnia 5. czerw ca odbędzie  
się  w  K widzyniu na saii R esursy p osied zen ie  fiłji 
Zjednoczenia Z a w o d o w eg o  P o lsk iego  zaraz po na­
b o żeń stw ie  O  liczy udział członków' uprasza.

Zarząd.
Sfaiytarg. Kółko rolnicze na Starytarg i okolicę  

zw iedza w  niedzielę 12 czerwca g o sp o d a rstw a w  
N ow ym targu p ocząw szy  od p. G órskiego. Kółko  
wyrusza punktualnie o godzin ie 2 . po południu od  
p. Kikuta. O  staw ienie się w szystkich  cz łon k ów  
uprasza Zarząd.

Tych no wiec. Zebranie T ow arzystw a L u d ow ego  w  
T ych n ow cach  odbędzie się  w  niedzielę dnia 5 czerw  
ca o  godz. 5-tej po południu w  lokalu p. K aszubów  
sk iego, na które uprzejmie zaprasza Zarząd,

Mikołajki. W alne zebranie kółka śp iew ack iego  
od b ęd zie  się  w  niedzielę 5. czerw ca o godz. 6 V2 po  
południu na sali pana L askow skiego. Po zebraniu  
t dbędzie się  mała zabawa. O  przybycie cz ło n k ó w  
i g o śc i prosi Zarząd.

Biura Związkowe.
Sekretarjat o b w o d o w y  na Warmję urzęduje w  

O lsztynie przy uL D w orcow ej nr. 87 (H otel Inter­
national) od  god z. 8 rana do 3 p op o ł; w  niedzielę  
i św ięta od  god zin y  1—2 w  południe.

Sekretarjat o b w o d o w y  na P ow iśle  urzęduje w  
Sztum ie, Am Kreishaus 67. G odziny b iurow e od  
9 — 12 i od  3 —6; w  niedzielę i św ięta od  1— 2 w  p o­
łudnie.

Rodacy i R odaczk i! W  każdej potrzebie w inniś- 
cie się  zgłaszać do naszych biur zw iązkow ych , w  któ­
rych n apew no znajdziecie radę i pom oc. W  biurach 
naszych stale znajduje się  pew ien zapas najnow szych  
num erów  „Gazety*. Kto zatem przez niedopatrzenie  
poczty nie odbierze gazety, m oże zażądać od n o śn eg o  
numeru w  naszych biurach a zarazem w  biurze m oże  
podać reklamację do poczty.

Sekretarz Jeneralny Związku Polaków .



Tania sprzedaż 
towarów krótkich!

Od poniedziałku 6-go bm.
sprzedawać się będzie wielkie zapasy towarów krótkich po zadziwiająco niskich cenach:

Jedwab do szycia  £ K » i„ K Z y: 95 ,»  
Sztuczny jedw ab do wyszywania

w wielu kolorach................., . toka * Ofea.
Nici do cerow ania w wielu k0S  30fe« 
Nici do heklow ania bia,e ‘ kolorro7kea l 95
Perlgarn ca. 20 mtr. toka....................... I85
Tasiem ka pół p łócienna sztuka 90fen 
Festony do b ielizny metr 30fe»

Podw iązki gum ow e metr 3 45 2 45 125 
Nici do heftow ania  roika 20 gramowa 1®̂
Ig ły  G r u n sc h ild ....................ust 55ten
S p ilk i ........................................... list 45fen.
S p ilh  dO WłOSOW czarno lakier., list SOfen.
Spilki do w ło só w  5 ™ ™ d“'.gt8dkto.ik£ i  50fen
Spilki dO lOCZek karbowane . . list lOfen.

Spilki bezp ieczeństw a czarneiS en’ 45  fen
Ig ły  do s n u c ia .................... sztuka 9 fen.
Zatrzaski „ Ilse“ .................tuzin 3 0 fen
Zatrzaski „K ohinor" tuzin 8 0  fen 
Tasiem ka do kaftaników  195 165

czarna) i biata 4 —5 cm szeroka . . . ■ ' *
Nici do szycia  ................ karta 3 5  fen.
Prim a NlCl na rolkach drewniany* . . . 85  fen.

K olorow e haftow ane obsady
w  pięknych desen iach  mtr. 95 fen.

NICI fabrykatu „Ackermann44
czarne i białe

2 0 0  m tr . r o l k a ................................................2 ,7 0
1000 m tr . rolka ................................. 12,75

IGELGARN 2m d ^ L rt  1,95

Kilka set m odnych spinek
sztuka mk. 3,95 2,75

Zapas m odaych pasków  
damskich

d o  w yboru, sztuka mk. 2,65 1,95

Zapas m odnych guzików  
do sukien i płaszczy

tuzin mk. 3,95 2,75 1,95

Hafty i wstawki tylko dobra j a k o ś ć ......................................................................................   metr p o  1,35 2,25 2,95 4,75
Hafty kloeplowaoe i wstawki 2 do 5 cm. s z e r o k ie ....................................................................................... metr po 2,25 3,65

Sznurowadła
80 do 150 cm . długie, prima m acco  

para 60  fen. 90  fen. 1,95 *

Guziki do bielizny
wielk. 16 18 20 22 24 26 28 30

50  55 60  70 80  90  fen. 1,00 1,10

Zapas modnych batystowych kołnierzy d a m sk ich   ..................... sztuka 4,50 mk.

Kaufhaus B. Lewiński
R y n ek  9. T elefon  508.

BflNK LEJDOWy
w  G i s s ł y f t t e ul. Cesarska 56 I 

piąci ad 2. 3 I 4 procent
stosownie do - zasu wypowiedzenia,

OdŻlsla pOẐ CZBk pod dogodnymi wat unfcami.

Sauk a ta a r fy  M z k m k  ad p d s .  ii da i.
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Młyn wodny

3e

Poszukuję kupna

Gospodarstwa
od zaraz do 7 m órg dobrej ziemi w  kościelnej w si.

Z g łoszen ia  proszę podać pod ar. 101 do Gazaty 
O lsztyń skiej.__________________________________ _________

Mam zamiar m cją 700 m orgow ą

posiadłość
w  m ieście liczącym  8000 m ieszk., 3 min. od  dw orca  
i gym nazjum  położoną, 600 m órg dobrej przennej 
ziemi, reszta łąki z  2  pokosam i i 3 mtr. torfn, gas, 
elektryczne św iatło i prąd, w od ociąg , parow a m ło­
ckarnia, 18 dobrych koni, 40 krów  dojnych, 20 jałó­
w ek, 6 źrebaków , kom pletny inwentarz martwy i 
zabudow ania, zam ienić na pod ob n ą p osiad łość. M oże  
być także n iniejszy folwark o  ile nastąpi dopłata. 

B liższych  sz czeg ó łó w  udzieli 
Boden, Gr. Gardieocu, p ow . N iborg (N eidenburg).

Poszukuję od  zaraz

4 chłopów i 2 dziewcząt.
Płata dla ch ło p ó w  15, 18, 25 mk., dla dziew cząt 13, 
16, 20  mk. i w o ln e  utrzymanie.

Przedsiębiorca GLICH,
Lalsenwalde b. R ehhof, Kr. Stuhm.
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poleca

księg. „Gaz. Olsztyńskiej44
przy Rynku Rybnym.
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Tanio do sprzedania.
D o sprzedania są następujące przedm ioty garde­

roby męzkiej:

zimowe paletó z futrzanym kołnierzem, 
ubranie sportowe razem z owijaczami 

(Wicketeamascheni i buty czarne.
W szystk o  w  używ anym  stanie.

D o w ied zieć  się m ożna w  ekspedycji »G azety O l­
sztyńskiej*.


